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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija. 


Stan oblężenia Saragossy i innych prowincyj 
został odwołany. x 

Z Barcelony pod dniem 20. lipca donoszą : 
W Figueras odkryto spisek. Wszystkich spisko- 
wych było cztórdziesta ; chcieli oni opanować 
znajdującą się w mieście broń i uderzyć na 
twierdzę, mając nadzieję, Że łatwo do nićj 
wnijda , ponieważ załoga nie jest liczna, i kil- 
ku oficerów już było ujętych na ich stronę. 
Spiskowi widzac się odkrytymi, zaczęli umy- 
kać i dostali się za granicę; jednakże powio- 
dło się władzy dwóch schwytać, Sąto stronnicy 
Ametlera. 

Wielka MBrytanija I Hrlandyja. 


Dnia 25. lipca odpłynął szoner z podarun- 
kami dla Jego Mości Cesarza Rogsyi. Na po- 


G A. .£ E X, „A. 
LWOoVvY S R A. 


W" 54 
WEZ Z Z R KREM 


DBołdatek de Gazety Lwewakli 

abejrnnje doniesienia urzędowa 

prywatne. Za umieszesenie w Do. 
datku płaci się od wićrina w på). 
kolomnie (drukiem garmont) go 
pierwaay raa 8 kr., a sa Xadly 
nastepujacy raa tylka po 1 2/3 ip 
= Foe wichaza Itiery plast 
lg wedle 0, le na uwya 

druk BE “PRA siey 


me. Redekóyja Gazety Lwowskie 
prayjeaje tyle ir w 


kładzie jego znajdują się przepyszne angiels 
konie i najpiękniejsza rasa krajowego bydła. 

Jeneralny pocztmistrz, lord Londsdale 
wszedł z dyrekcyjami różnych Kolój żelaznych 
w taką umowy, że odtąd poczty tak z rana 
jako tóż w wieczór od jednego końca całego 
kraju aż do drugiego rozsćłane będą. Poranna 
poczta, która o pół do dziewiatćj odchodzi 
z Londynu i bierze z sobą pocztę do Francyi 
i Ostendy, odbędzie koleja żelazna w cztóróch 
godzinach 88 angielskich mil aż do Doweru. 

Dzieńnik Głobe radzi, aby Anglija utworzyła 
gwardyję narodową, Któraby w przypadku 
wojny na stałym ladzie brak linijowego wojska 
zastępowała. Pomieniony dzieńnik przytacza, 
że w Anglii nić ma teraż więcćj jak tylko 40 
do dwunasta pułków pod dyspozycyją podczas 
gdy coraz większa pokazuje się konieczność, 
aby Anglija w potrzebnym razie także i na lą- 
dzie z większą siła i sprężystością wystapid 
mogła. 

O'Connell i towarzysze jego otrzymali 
pozwolenie na urządzenie dla siebie w wig- 
zieniu miejsca turniejów. W ćwiczeniach gi- 
mnastycznych przewyższa ©’ Connel pomimo 
swego podeszłego wieku, wszystkich innych 
w zręczności i sile. 


Francyja. 


Król i królowa Belgów odjechali dnia 27. 
lipca do Bruxeli. 

Podobnie jak co roku przedsięwział rząd i 
tą raza podczas obchodu uroczystości lipco- 
wych zwyczajne środki ostrożności; znaczna 
część załogi miasta Paryża i okolic otrzymała 
rozkaz być na każde wezwanie na pogotowiu ; 
wzmocniono także najważniejsze straże. Dnia 
27. podczas żałobnego nabożeństwa, które jak 
we wszystkich kościołach stolicy, tak tóż i 
w kościele św. Frańciszka, przy ulicy orleań- 
skiéj odprawiano, zdarzył się następujący wy- 
padek, który sprawił niejakie wrażenie, Pićrw- 
szy batalijon 7méj legii gwardyi narodowćj był 

t 


10. sierpnia 1844. 77 


w urzędowy sposób zwołany, aby się na nabo- 
żeńatwie znajdował. Zaraz przy wstępie do ko- 
ścioła zdziwiło to gwardzistów, iż katafalk był 
wprawdzie ustawiony, ale ściany Kościoła nie 
były czarno powleczone, jak się to zwykle 

rzy takich uroczystościach dzieje; wszakże 
kle bardzićj zdziwili się gwardziści, że du- 
chowieństwo po skończonóm nabożeństwie od- 
śpiówawszy Ite Missa esl, wróciło do zakrystyi, 
nie zmówiwszy wprzódy nad katafalkiem przy- 
jętćój w obrządku katolickim absolucyi. Gwar- 
daiści narodowi, zdumieni opuszczeniem tćj 
właśnie najważniejszćj części żałobnego obrząd- 
ku, zebrali się na dziedzińcu przed Kościelnć- 
mi drzwiami, niezadługo otoczył ich tlum ludu 
i z powodu tego postępku duchowieństwa dały 
się słyszóć wyrazy mieukonteutowaDia. Za 
wspólnćm z całym oddzialem naradzeniem się, 
udali się oficerowie batalijonu do proboszcza 
i zadali wyjaśnienia; ten odpowiedział im, iź 
~ dlatego zaniechano processyi około katafałku, 
onieważ się obawiano, aby z tąd przy naiło- 

u ludności w małym kościele jaki nieporzą- 
dek nie powstał; z resztą przeszłego roku od- 
było się nabożeństwo w tenże Sam sposób, 
Temu ostatoiemu oświadczenia zaprzeczyli na- 
rodowi gwardziści i nastawali koniecznie, aby 
proboszcz opuszczoną część żałobnego obrząd- 
ku odprawił; do czego się tenże w końcu Da- 
klom i innych duchownych przez kościelnego 

rzywołać kazał. Poczóm gwardyja narodowa 
obstąpiła katafalk w około, a cała ceremonija 
absolucyi odbyła się uroczyście i bez dalszego 
przerwania. Zachowanie się duchowieństwa 
wostatnich czasach, obudziło już raz nazawsze 
przeciw pismu niedowierzanie , kióre się przy 
każdćj sposobności pojawia, 

Dnia 17go lipca przybył do zatoki kadyxkićj 
francuzki parostatek, i zaraz Hpotóm eskadra 
księcia Joinville, która od 15go stała tamže 
na kotwicy, odpłyneła ztakim pośpiechem, iż 
wilu olicerów, którzy za pozwoleniem swych 
przełożonych dła zwidzenia okolicy byli wylą- 
dowali, na ladzie pozostawić musiano. Jeden 
x parostatków pozosiał w porcie, zapewne dla 
Sabra ia ich. Eskadra popłyaeła ku Lewancio 
i nie masz watpliwości, że ku 'alrykańskiemu 
wybrzeżu się zwróci. Spieszny odjazd spowo- 
dowany był, jak słychać, przez przywiezioną 

omienionym parostatkiem wiadomość, że an- 
gieloka eskadra z Malty do Tangeru przybyła. 


Izba deputowanych nio odbywa już 
od kilku dpi zaduych posiedzeń; izba pa- 
rów jest wprawdzie jeszcze ciągle zatrudniona, 
Jecz obrady jéj nie zawierały w ostatnich cza- 


sach nic takiego, coby dla zagranicy jakową 
ważność miało. Wczoraj przyjęła ona bez od- 
miany ostatni z wniosków do ustawy o kolejach 
Żelaznych , to jest wniosek dotyczący kolei 
z Paryża do Strasburga, tak, iż obecnie przyjęte 
są wszystkie na tegorocznych posiedzeniach 
przedłożone ustawy o kolejach Żelaznych. 

Wielu artystów odjechało już do Cherbourga 
dla udekorowania parostatku, który królewską 
familiję do Anglii zawiezie. 

Adwokaci od czasu znszłego między nimi a 
panem Seguier poróżnienia nie występują 
już przed piórwszą izbą królewskiego sądu spra- 
wiedliwości, w którćj ta władza zwykle prezy- 
duje. Dwaj procesańci, których sprawa prze- 
dlożona była izbie piórwszćj, niechcąc być po- 
zbawieni obrony swych adwokatów, udali się 
tomi dniami do rady stanu adwokatów z proś- 
ba, aby im z swego grona trzech polubownych 
sędziów wyznaczyli. Pomieniona rada przychy- 
liła się do ich prośby. 


Szwecyja. 


Z Sztokholmu dnia 21.lipca. Wczoraj 
zagaił Król w własnćj osobie i w szwedzkim ję: 
zyku Sejm. (Wiadomo, iż ojciec jego miewał 
w języku francuzkim mowę z tronu, którą po- 
tém królewiczowi następcy tronu tłumaczyć ka- 
zał.) Mowa teraźniejszego Króla brzmi tak: 

»Stajac w tém micjscu, w gronie zgroma- 
dzonych tutaj szwedzkich Stanów, jestem prze- 
jęty bolesném wspomnieniem wielkićj, niepo- 
welowanej straty, a nawet pozdrowienie moje 
dla WPanów połączone jest z smutkiem i stratą. 
Nigdy z większóm prawem nie otaczały te uczu- 
cia cichego grobu szanownego ojca. Pamiątce 
jego błogostawia dwa narody, które silne jego 
ranię nierozerwauemi węzły wjedno ciało spoiło. 
Tém połączeniem założył on przyszłość honora 
dla naszćj Północy. Braterska jednością i zgodą 
spełnią obadwa te narody najpiękniejsza jegona- 
dzieją, najgorętsze jego Życzenia dotyczące 
niepodległości i szczęścia półwyspy skandynaw- 
skićj. — Wiełkićm i pełoćém znaczenia jest 
pićrwsze zejście się Króla z deputowanymi 
swego ludu pa początku tćj drogi, którą 
wspóloie iść sa powołani. Szczóre zaufa- 
nie, zjakióm do siebie się zbliżają, otwartość 
isprawiedliwość, która ich zamiary iczynności 
charakteryzuje, zabezpieczą za pomocą boskiój 
opatrzności spokojność i pomyślność ojczyzny. 
Właśnie blagaliśmy w światyni pańskiej o opiekę 
Najwyższego. Tej siły, która jest dla Nas po- 
trzebna dla pomyślnego skutku Naszego wa- 
żoego przedsięwzięcia, powinniśmy teraz szukać 
w slosunkach obopólnego przywiązania, w wier- 
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mości i jedności. Mości Panowie i mężowie 
szwedzcy, Ja przyrzekam Wam popiórać spra- 
wiedliwość i prawdę, przyspieszać postępy 
ukształcenia, i przyczyniać sig do rozwinięcia 
pięknych i szlachetnych przymiotów, któremi 
się dzielni synowie Północy odznaczają, Od 
W panów spodziewam się zaś szczćrego i spól- 
nego przyczynienia się do tego szczytnego za- 
miaru, i połegam ma tém zaufaniu , jakiego się 
w czystych zamiarach i pieustannćj trosliliwości 
o dobro kraja po wspaniałomyślnym ludu spo- 
dziewać można. Gdym Was, Mości Panowie 
iszwedzcy mężowie na ten Sejm zwoływał, na- 
atąpiło to bardziój w skotek tego, Żem pragnał 
Waszćj obecności w tak ważnćj dla Mnie i dla 
kraju chwili, niż w tćj nadziei, że w przeciągu 
tak krótkiego czasu będę mógł wypracować i 
przedłożyć Wam przedmioty, które są*celem 
Mej pieczołowitości, a o których Wpanów zda- 
nia i życzenia zasiagnąć pragnę. Wielkie, od 
ostatniego Sejmu spoczywające kwestyje socy- 
jalne zajmują już oprócz tego czas i szczegól- 
niejszą Waszą uwagę. Mam jednak nadzieje, 
de podczas terażniejszego zgromadzenia będę 
Wpanom mógł przedłożyć różne ważne przed- 
mioty, a między temi najszczegółnićj nową 
ustawę kryminalną, która się więcćj zgadza 
z zdaniami naszego czasu i z usiłowaniem, by 
potrzebną surowość kary ze wzgledem na go- 
dność ludzką połaczyć. Będąc przekooanym 
© waźności i potrzebie upojedyńczenia -adminj- 
stracyi wewnetrzaćj równie jak i odokładniej- 
szóm uregulowaniu wojskowości, poświęcę tym 
ważnym przedmiotom nieprzerwaną troskliwość. 
Dla uzyskania przytóm od Wpanów światłego 
przyczynienia się , zamyśliłem zwołać Wpanów 
znowu na Sejm nadzwyczajny: — z Zywćóm aa- 
dowoleniem mogę Wpanom oznajmić, że wszyst- 
kie obce mocarstwa okazały Mi obowiązujący 
udział i przyjaźny sposób myślenia z powodu 
Mego na tron wstapienia. Cieszy Mię to, iż 
mam sposobność oświadczyć publicznie w tój 
mierze Moje podziękowanie. — Stosunki oba 

ołączonych królestw do północno-afrykańskiego 
państwa polegały dotychczas na obelżywój dla 
naszego handla i naszćj godności rocznćj dani- 
nie. Postanowieniem Mojóm jest, by nie skła- 
dać na przyszłość tej daniny, zwłaszcza, gdy 
wszystkie inne europejskie mocarstwa, wy” 
jawszy tylko jedno, od takowćj się uwolniły. 
W poafnóm porozumieniu z tómże mocar- 
atem rozpoczęto już wtćj mierze układy, a Ja 
mam wszelki powód do nadziei, že takowe 
pomyślnym skutkiem owieńczone zostaną. Spo- 
a6b myślenia pragnący dobra ojczyzny, którym 


Wy, Mości Panowie i szwedzcy mężowie oły- 
wieni jesteście, będzie kierował Waszemi czyn- 
nościami i takowe ułatwiał. Ja będę błagał 
o to błogosławieństwa Najwyższego i pozostaję 
dla Wpanów z cała królewską łaską i życzli- 
wością zawsze przychyloym.* 


Girecyja. 


Dziennik francuzki »/ła Presse“ podaje na- 
stępujące szczegóły o wypadku który nie da- 
wno w królewskim pałacu w Atenach się wy- 
„darzył. »W niedzielę, dnia 7. lipca wpadł pe- 
wien onomarch czyli brygadyjer Żandarmenyi 
w mundurze do pałacu i chciał wejść drzwia- 
mi od czaki strony. Stojący tamże na 
warcie Żołnierz zastąpił mu drogę, lecz bry- 
gadyjer odbił bagnet pałaszem i dostał się na 
„kurytarz. Żołnierz udał się za nim i pchnał 
go bagnetem. Panna Wiesenthau, dworska 
dama królowćj, otworzyła drzwi na ten hałas, 
a brygadyjer padt u jéj nóg krwią zbroczony. 
Niezwłocznie przybiegł także D:. Róser 
przyboczny lekarz króla i zawiązał rany 
brygadyjera, poczóm kazał go zanieść do szpi- 
tału, a chociaż go bagnet na wskróś przeszył, 
jednak sadzą, Że rana nie jest śmiertelua. Po- 
mieniony brygadyjer jest stary Żołnierz, który 
służył w regularnym korpusie jenerała Fab- 
vier. Postępowanie jego było zawsze chwa- 
lebne ; w ostatnich czasach jednak dostał, jak 
się zdaje, pomięszania zmysłów, W r. 1833 
oczekiwał w Atenach przybycia króla Ottona, 
aby wstąpić do linijowego wojska. Zakupił kil- 
ka gruntów w pobliżu zbudowanego późnićj kró- 
lewskiego pałacu, sądząc, Że tą spekulacyja 
majątek zrobi, gdy Ateny stolica państwa zo- 
staną. Późnićj był posuniętym na podoficera przy 
żandarmeryi w Nauplii i sprawował się zawsze 
jak najprządnićj. Dla osłabionego zdrowia chciał 
wziąść uwolnienie od służby, ale mała jego po- 
siadłość została przyłączona do zabudowania 
królewskiego pałacu, a on Żadał na próżno, 
aby mu rząd lub miasto Ateny takową wyna- 
grodziło. Niedostatek pieniężny, utrata majętno- 
ści, chorowilość i pożycie z kłótliwa żona, 
wszystko to razem przyczyniło się do pomię- 
szania jego zmysłów. Wchodząc do pałacu 
trzymał w ręku wielki zwój papićru i wywijał 
nim wykrzykując: »Niech żyje Alexander wiel- 
kile Sądzono, że to jest prośba do króla; ato- 
li była tam tylko wzmianka o Alexandrze wiel- 
kim i dawnym macedońskim falansie. Król 
jest mocno wzruszony tym wypadkiem; kazał 
się dowiadywać kilkokrotnie o jego zdrowie i 


wydał rozkaz aby go jak najlepićj pielęgnowa- 


an 
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mo. Pomieszanie jego trwa ciągle; jest prze- 
cicż spokojny i nie ma maligny. 


NOWINY. 


Suchotny to czas dla nowiniarzy, jak to jaż 
mieraz powiedzieliśmy: to tóż ciekawi darmo 
śledząc po ulicach miasta za pożywezćmi no- 
winami, jak prawdziwe suchotniki wybiegają 
za miasto, czy ze świćżem powietrzem, świć- 
ża jaka nowość nie wleci w ucho lub w oko. 
Przez te kilka dni, które nam słońce oświć- 
cać raczy, wszystkie przedmiejskie ogrody, i 
zamiejskie spacery napełnione są mieszkańca- 
mi miasta. Znajomóćmi ścićżkami, Czarownćj 
Lwowa okolicy, biegają tam i sam, i choć po 
przedmieściach tradnićj zda się © nowości, 
przecież czasem znajoma okolica jak słońce, 
rzuci całe bogactwo promieni awoich , wolno- 
latający ptaszek nie klatkowym zaśpióćwa gło- 
sem, strumyk zamruczy czystszą od pełtew- 
skićj fala, nabierze dla mieszczanina tyle po- 
wabów świóżości, że mu się ledwie nie naj- 
nowszą wyda nowościg.... S róbować nie zawa- 
dzi; idźmy więci... Každy mieszkaniec Lwo- 
wa, a nawet częstszy gość zna doskonale ów 
tak nazwany szaniec turecki, który czas i lu- 
dzie tak przeistoczyli, Że nawet to nazwisko 
jego dramatyczne nie zdoła wyczarować w pa- 
mięci mic fortecznego, ni tóż wschodniego. 
Stary ogród stoi jak dawnićj starym opasany 
murem, cichszy tylko niż przed laty, kiedy go 
napełniał gwar gości miejskich, rozrzacony po 
gęstych szpalerach, i śmióchy nieskończone 

rzy wiecznie tańcującćj po powietrzu huśtaw- 
ce, która jak łódka Charona coraz nowe z zie- 
mi unosiła postacie. Są godziny, w których 
myślałbyś, Że się w klasztor przedziergnał ten 
dawny Turków pomnik; lecz poczekaj tylko, 
wnet usłyszym wesołe okrzyki, albo lepićj 
przyjdź w dzień każdy powszedni o piatćj po- 
ołudniowój| Otworzy się brama na oścież, i 
łekką stopa pomkna na błonie, leżące po dru- 
gićj stronie drogi do pływalni wiodącćj, we- 
sołe dorostki z zakładu dla żołnierskich 
dzieci przeznaczonego, który teraz mieści 
się w odnowionych budowlach tureckiego szań- 
ca. I nowość to będzie zaiste dla znadzonego 
mieszczanina, te wszystkie swobodne ruchy i 
skoki, w których jak sen uroczy przemyka dla 
pich godzina rekreacyjna. Łecz by i ten czas 
darmo nie mijał, są jaź dla nich przygotowa- 
ne zabawy, Służące razem do ówiczeń gimna- 
stycznych. Jest to, powićdzmy w przelocie, 
zbawienna myśl zwróconą na wyrobienie sił 


fizycznych tak potrzebnych w zawodzie wojsko- 
wym, tak przyzwoitych dla każdego mężczy- 
zny. Zatrzymaj się i patrz, a musiaz się śzczó- 
rze uśmiać i ucieszyć, choćbyć przyniósł z sobą 
całą ponurość ciasnćj ulicy, ciaśniejszego po- 
koju, i najciaśniejszego stolika, przy którym 
kilka godzin przesiedziałeś. Tu młodzi i nie- 
śmiali, skaczą jeden za drugim na słup, i 
z kołka na kołek, jakby po szczeblach prze- 
skakujac , cisna się ku górze; starsi i zgre- 
bniejsi pogardzaja wygodnym słapem, dla nich 
jest ten slap gładki i wyślizgany należycie, to 
tóż mimo zapału, ileż się uśliźnie od mniej- 
szćj lub większćj połowy słupa, zanim stanłe 
jeden na wierzchołku i dumnóm spojrzy o- 
kiem na rówienników. Zupełnie jak w życia 
ladzkićm; ilu upadnie wpół drogi, choć wyszli 
z zapałem młodzieńca, zanim jeden męzką 
ostoi się stopą. Albo tam na środka błonia, 
na dwóch słupach umocowana belka poprze- 
czna, szubienicę trochę przypomina; o słap 
lekko oparta deska: biegną po nićj pędem 
niewstrzymanym , pićrwszy u góry, za nim dru- 
gi i trzeci, zerwali sznurki, które im biodra 
opasywały, zarzucili je na Żelazne haki w po- 
przeczną belkę wbite, i kołyszą się w powie- 
trzu wyginając z całą sprężystością wyćwiczo- 
nych członków. To wyżćj, to niżój, to chyżćj, 
to powolnićj; istne ludzkie myśli i marzenia | 
A czyny silne męzkie wyobrażają te skoki 
przez baryjerę, to wyższę, to niższe, przez 
rowy naumyślnie przekopanel... Jak je ogla- 
dali, było im za wysoko, za szóroko; ja 

przyszło skakać, przeskoczyli wszyscy. Bywają 
sprzeczki, nie obejdzie się bez nich, te na 
usironiu kończą się mocowaniem. Waża się 
siły, natężaja nerwy, oczy towarzyszów dodają 
odwagi, a dozorców ostrożne spojrzenia bronią 
od zdrady i zdarzeń|l... Lecz na cóż mamy się 
szćrzćj rozpisywać, jeżeli odmalujemy żywo ł 
wiernie, śmióch, wesołość , krzyki zwycięzców 
i zwyciężonych, wyścigi atalantowe wkoło bło- 
nia, cały ten widok przestanie być nowością, 
wartą widzenia dla czytających... Lecz niel... 
Widzióć potrzeba, aby się przekonać, że już 
siódma zadzwoniła na zógarze. miejskim... dwie 
godzin niepostrzeżenie przeszły dla ciekawego, 
który wyszedł za nowościami... 


* |. 
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Tegoroczne wyścigi konne w Tar- 
nopolu. 


Dnia 30, lipca r. b. odbyły się, jakeśmy w 
eNowinach» przeszłćj Gazety donieśli, wyścigi 
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konne w Tarnopolu. Oto są bliższe szcze- 
óły : 
6 « TP 600 sążni. ; 

Pićrwsze wyścigi. 1) C. ke podpółkownika 
huzarów Kiss: klacz gniada (volblut angiel- 
ski) Disagreable ; jeździec: koniaszy Robinson, 
2) Tegoż odpałkownika : ` wałach jasno - ka- 
sztanowaty (vośbluł angielski) Crovn Top; jeż. 
dziec; trener Rothwell ze Lwowa, — Klacz 
Disagreable stanęła piórwsza u mety, i to o 

otrójna dłagość konia, 

Drugie wyścigi. 3) W. Karola Korytow- 
skiego: Wałach gniady Sletni, ze stada hr. 
Lewickiego; jeździec: žokej. 2) W. Piotra 
Przygockiego: klacz kara; jeździec: žo- 
kej. 3) C. k. rotmistrza barona Esche- 
rich: klacz hułana ze stada hr. Lewickiego; 
jeździec: żokej. 4) W.Jaliana Drzewiec- 
kiego: wałach gniady; jeździec: žokej. — 
Ten ostatni koń stanał pićrwszy u mety. 

, Trzecie wyścigi odbyte przez kilka wie- 
śniaków z okolicy z powszechném zadowe- 
leniem i rozweseleniem obecnych. Tak zwy- 
cięzcę jak i innych z nim ubiegających się 
raczył J. K. Mość hojnie pieniądzmi obdarzyć. 

Czwarte wyścigi. 1) €.k. podporucznika S m a- 
galskiego: wałach brudno - kasztanowaty ; 
jeździec: sam właściciel. 2) C. k. podporucz- 
nika Lugano: wałach jasno-kasztianowaty; 
jeździec: c. k. porucznik Damaskin. — Wuú 
podporucznika Śmagalskiogo odniósł zwy- 
cieęzto. 

Piąte wyścigi. W. Górskiego : Ogier 
gniady ze stada W. Ulatowskiego ; jeździec : 
žokej. 2) W. Drzewieckiego ; wałach 
gniady; jeździec: žokej. — Ten ostatni sta- 
nał piórwszy u mety o długość jednego konia. 

"Szóste wyścigi. W. Alfreda Cjelec- 
kiego; wałach kasztanowaty Gletni, ze stada 
W. Zagórskiego; jeździec: sam właściciel. 2) 
Hr. Adama Golejowskiego: wałach gnia- 
dy, ze stada W. Frańciszka Cikowskiego ; jeź- 
dziec: sam właściciel. — Piórwszy koń odniósł 
zwycięztwo- 
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WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 
(Z korespondencyi prywatnej.) 


Ze Lwowa, dnia 9. sierpnia. Ceny niektórych 
produktów w handlu hurtowym są tutaj nastę- 
pujace: Cetnar anyżu 14 zr. 30 kr., kminu 
O do 40 zr., kopra 7 zr., nasienia koniczyny 
20 do 21 zr., łoju topionego 17 do 18 zr., 
oleja konopnego 12 do 13 zr., oleju lnianego 
14 zr. 30 kr. potażu z drzewa 8 zr. 30 kr. do 
9 zr., potażu ze słomy 7 zr. 30 kr., wosku 
83 zr. m. k. — Para skór wołowych 19 do 
20 zr. m. k. 


Za odstawę (fracht) od cętnara płaci się: Ze 
Lwowa do Wićdnia 2 zr. 45 kr., do Pragi 3 zr.15 
kr., do Berna 2 zr., do Opawy 4 zr. 48 kr., 
do Białćj 1 zr. 30 kr., do Krakowa 4 zr. 30 
kr., do Wrocławia: 8 zr., do Czerniowiec 4 zr. 
45 kr., do Stanisławowa 48 kr., do Tarnopola 
36 kr., do Brodów 36 kr. m. K 


Z przypędzonych w ostatnich kilku tygodniach 
na lwowskie targi poniedziałkowe wołów, 
najważniejszy oszacowany został na 15 kamieni 
mięsa i 2 kamienic łoju, i sprzedany za 123 zr. 
45kr., zaś najmnićj ważący wół oszacowany zo- 
stał na 12 kamieni mięsa i 1/, kamienia łoju 
i sprzedany za 76 zr, 45 Kr. w. w. 


Z Nowego Sącza, dnia 4. sierpnia. Zewsząd 
dochodzą nas wiadomości o szkodach poniesio- 
nych przez ostatnie wylewy rzćk, a szczegól- 
nićj Dunajca. Długo trwające dószcze także 
wiele złego zrządziły: koniczyny i siana nie 
można było zebrać; po największćj części już 
pokoszone, pogniły. Ziemniaki na nizinach 
całkiem przepadną, ‘gdyż dotąd już powygni- 
wały. Przy tak nmieobiecujących widokach , 
zboże poszło u nas znacznie w górę: teraz 
płaca za korzec pszenicy 4 zr. 48 kr., żyta 
3 żr. 48 kr., jęczmienia 3 zr. 12 kr., owsa 
4 zr. 24 kr. mon. kon. — I okowita podrożałaz 
za garniec 3Ostopniowćj dają po 32 kr. m. k. 


O stanie powietrza we Lwowie w lipcu r. 1844. 


Zaszłe w lipcu r. b. w największćj części krajów europejskich burze, grady , 
ływu na stan powietrza we Lwowie. — Chociaż ten miesiąc nie odznaczył si we Lwowie ani 
urze, ani też przez szczególnićj obfite ulewy, jednakże powietrze było w tćj stolicy bardzo 


minęły też bez w 
przez gwałtowne 
przykre , wietrzne, 
Baromeir zm 
on się ani razu nad 27'1,2 70 > 
(dnia 9. lipca e godz. 9. rano): 26", ze g 
dnięcia (od dnia 8go od godz. 9. rano) o 0*4 


dzdzyste i chłodne. 
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nawalnice i powodzie, mie 


emiał swój stan ciąglc: według dostrzeteń (do 00 Reaum. sprowadzonych) nie podniósł 
miary paryzkićj, czyli 28⁄0%3% miary wićdeńskićj. Nojniższy zaś jego stan był 
miary paryzkićj, czyli 27"6"4"% miary wićdeńskićj, a to po spa- 


Średni stan barometru wc Lwowie z dostrzeżeń miesiąca lipca, z ostatnich 10 lat zebrany (do 0° Reaum. 


sprowadzonych) jest 


Zaś w lipcu r. b. średni stan okazał się tylko 


Przeto niższy o 


a © . . . . . . . . 0* 
Przez cały lipiec, przy panującym wietrze południowo-zachodnim i zachodnim, nie było ani jednego dnia 
pogodnego. Przez 6 dni niebo było nie bardzo zachmurzone, przez 20 dni bardzo zachmurzone, aprzez 5 dni 
w 
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całkiem zachmurzone. —= W całym miesiącu tylko dwa dui wolne były od dćszczu. — Najobfitszy dószcz (dni 

8go) dał 1,6 oz wysokości wody; — z całego zaś miesiąca wysokość wody z dćszczu wynosiła 7%,7 ,4 miary 
paryxkiej. < 

ze wszystkich dostrzeżeń © 

o wsch. słońca. ogodz.2.po © godz. 10. wschodzie słońcaio godz. 2. 


połud. wiecz. po południu robionych: 
Średni stantermo metru Renmura hyt + 00,59 -- 150,3 3 EE 10%, - +- 100,46 
Temperaturaśrednia lipca z 10 ostatnic à r, 
ae wynosi o. + SoL o oa i eaa 1. Mogą ga 
Przeto temperaturaśrednia w lipcu r. b. 
jest niższa o go 194r 10,74 


z z i KAJ +79 Mm, 3 : 
Największe ciepło w lipcu r. b. było: duia 2go o godz. 8. po polnd.: -+ 219, o; najmniejsze ciepło : 
dnia 1go o wschodzie słońea = 40,7 - f 
Według dostrzeżeń czynionych w przeciągu 24 godzin, co do najwyższego i najniższego stanu termome- 
tru w kaźdym dniu, największe ciepło doszło dnia 8go... -+ 210,6, — najmniejsze zaś ciepło dnia 1g0.. - 
+ 16,7 termometru Reaumura. — Średnia temperatura wyprowadzona z najwyższego stanu termometru wlipcu 
wypada . . » -+ 127,66: 


, J, Van Roy. 
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Galicyjska kassa oszczędności. 
Zamkaawszy rachunki pierwszeg0 Półrocza swego działania, podaje do wiadomości publicznćj stan 
i obrót funduszów sobie powierzonych: 


Od 1go stycznia do 1go lipca 18%, osób 3778 włożyło w różnych kwo- 


tach summę w ogóle . obs 6 . > - 5 <- 471,767 zr. 10 kr. 
Z tego, w tym samym czasie na Żądanie zwrócono 4 . . z å . 47,412 zr. 4 kr. 
Pozostało włożonego kapitału . ° 5 3 o © O j . 424,355 zr. 6 kr. 


„AR: a O ZDEEZZE, 
Z tćj sammy: 1) Wypożyczonć na realności, stanowiące podług statutów 
zupełnę hypotekę . . s Ą . 233,545 zr. — kr. 


2) Udzielono pożyczkę na zastawy, jahoto: na Listy za- 
stawne, losy Rothschilda i tym podobne -56,958 zr. 34 br. 


Z tych pożyczek strony zwróciły . s O OLAITAN 
Zostaje więe z dniem 1. lipca kapitałów na zastawy 
pożyczonych . : o ~ . z r a . 51,596 zr. 34 kr.. 
5) Eskontowano wesel na . . 5 o > 5 3 + 13,500 zr. =— — 
4) Zakupiono efektów prowizyję przynoszących 
w wartości - s > s 170,502 zr. 41 kr. 3den. 
Z tych zrealizewano . . . 86,:52 zr. 54 kr. 3 den, 
Zostaje więc takich efektów z dniem 1. lipca . > ` 93,069 zr. 47 kr. 


5) Z zakupionych książeczek Iszćj austryjachićj 
kassy oszczędności, posłano do zrealizo- 


wania do Wiednia . . . 5 - i 5 30,933 zr. 31 kru 
Przeto obrócono korzystnie summę . Š . . . 5 5 „  402,044zr. 52kr. 
W kassie zostało zotowizny z dniem 1. lipca . s S š 5 c 28,866 zr. 24 kr. 3 den. 
Ogół funduszu wyniósł . . 5 5 r > : . 441,511 zr. 16 kr. 3 den. 
Dodawszy do powyższćj summy wkładek . . . - 424,355 zr. 6 kr. 
Fundusz własny, przez dary niezwrotne od założycieli kassy oszczę- 
dności do 1go lipca uzbierany . . . - 10,025 zr. 30 kr.  434,580 zr. 50 kr. 


Oza 


okazuje się przewyżka - ` $ . . . r A s 7,130 zr. 40 kr. 3 den. 

która jako fundusz do opędzenia prowizyi należącćj się od wlładck, i na wydatki admi- 
nistracyi ac. si 

dniem dzisiejszym summa dogalicyjskićj kassy oszczędności í 
włożona, wynosi . - Ą . > > . .  555,286 zr. 58 kr. 1 den. 
5 Od Dyrekcyi galicyjskiej kassy oszczędności. 
We Lwowie dsia 1, sierpnia 1544, 

a R O OE R O O A on 


(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 32. Rozmaitości.) 
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Redaktor J. Ń. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciezka Krattera. 
rakiem Piotra Pillera we Lwowie,) 


